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C e n y  p r e r u m e r a i y .

We kar» w ie: miesięcznie 2  Ko*'., 
— cocz.e.iną d w u k r o tn ą  dostawę 
do dom  dopłaca się 6 0  halerzy.

Z  p rz e sy łk ą  poczt, w k ra ju  
i m o n a rc h ii: 

m fe«igc_2 K.SO h I 7 2-krot. 3  K. — h. 
kwartał. 7 K - 5 0 M  w. syntą 9 iC — h. 
rocznie 3 0  K. -  h . |P 0CIt0*' 3 6  K. -  h.
W N iem czech: m iesięcznie 4  Kor 
V  innych państw ach Zw iązku po ­
cztow ego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zm iana aor su pocztow ego 4 0  haL 
Redakcya, A um m istracya, D rukarn ia  
L ^ów , rlica Chorążczyziiy 17— 19.

Słowo Polskie
w y c h o d k i  &  d z f o n i n r t a

C e n y  o g ł o s z e ń .
O g ło s a e r ia  (inseraty) za  I w iersz 
petitow y iub jego m iejsce 2 0  naL 
N a i e s ła e e  zj w iersz f “lirowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N eftrologiL  za w iersz petit. OO hal. 
D o n ies ien ia  o śi u bach, za. ęczynacb 
i t p .  w iadom ości d o  1 Kor. za  wiersz. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz 6 u. 
najm niej 6 0  halerzy. V/yra__, grjl>- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

C eny o ddz ie lnych  nnmer&w: 
Nr. popołudn. 6  h. 1 p rzesyłką 10 h. 
N r po ianny  4  h. z p rzesyłką 6  h. 
D robnych rękop.oów  nie zwrac_ się.

R ękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresouac do; WM-Jtcyl SI swa PetUŁege we 1 w orie- — cist*- w sprawach nr—dpłaty -jdHoru p ian a , og łoszenia 1 rer.lamacye 
uprasza się r.-dsyłaó pod aort m : A ćm in U tracy a  S łw w a Petofefetf* we luwowie. — 4rat, dla teiegrwwów: s t e w *  Lwów. — Nr. w Jefonr Redakcyi 541, Admim str; _yi 740.

W y d a w ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W w Ł S s U I to d a Jk to i p ^ r c l i j :  K Y C łM IT \T  W A S lŁ E W S B L Ł

t t a i e m d a r z  l w o w s k i .
P ią te k ,  9  lis iu p a u s ,

Im iona: Rzym sk. - kat. D z iś : T esd o ra  M. Ju tro :
A ndrzeja z Awel. — G r.-kat.i Dzis 27. N estora  M. J u tro : 
2 i. T eren tya M. — S łow iańsk ie : Dziś: Bogodara. J u tro : 
Ludom ira.

W schód słońca  6'30, zachód 3'46.
P o c l n s t  k o l e j o w e  odchodzą ze Lwowa z dw orca 

głów nego, (czas środkowe -u ro p e jsk ij: d c  K rak o w a  8'25*, 
boo, z '45* 6-35 U , 1 4'tP- do R zeszow a 405; do
P o a w o ło c z y sk  0-20, i0'55. 2", 1*. 6‘lć , P50: do C zerni.ow iec
6 15, 9'20, 2 40*, 10'40. 2‘51* , do R o .o m y i 3 3 0 ; do S try ­
ja  i 1.30 do Ł aw ocznego  7'30, “ '30, 6’2 5 ; do S a m b o ra  
8 55, 4 15, 10*51 ; do Jaw orow a 6 55, 6 — ; do R aw y 7 25; 
1135 (co niedzieli); do B ełżca  1 0 4 5 ; do S ta n is ła w o w a  
5*58, do riusiatyna 9*10.

Pociągi posp ieszne o p a trzone  gw iazdką, nocne (ou G 
w ieczór do 5 59 rano) d rukow ane czarno.

I  b lb t lw tf c k i .  O sso lineum : B iblio teka o- 
tw arta  co d z ien n ie  m uzeum  w arii pow sz. (prócz poniedz). 
0 d 9— 1 nadto  we w to r. i p ią tek  od 3—5, w niedz. 11— 1. Bi­
b lio teka U niw ersytecka codzienie o i godziny 8 do 1. M uze­
um D zieduszvckich , (T ea tra ln a  18) w gouzinaCh p rzedpo ­
łudniow ych w' dni powoź, za  zgłosz. — B iblioteka Pbturzy- 
cka (hr. Dzieuusz^ :kich, K urkow a 1. 17) codziennie 10--2 
prócz piątku. — M uzeom  arzem ysłow e o tw arte  w dni 
pow szednie  (p rócz d o  .iedziałku) od godziny 9—2,w św ięta  
od godziny 10— 1. B iblio teka B aw oraw skich  (U jejskiego 
2) ^dziennie o a  g. 4 — 7 z w yjątkem  sobót. — B iblio­
teka Paw likow skich td l. T r_eciego M aia 5) środy , soootv* 
i niedziele od i l — 1 2 .— Bibliou Politechniki w pon iedzi-- 
łki, irody i p iątk i 10— 1. B ib lio teka T ow arz. Szew czenki 
(u lica C zarn ieck iego  26) 2—6 (p rócz  niedz. i św. ruskich), 
bibl. N arodnego D om u (T ea tra ln a  22) w e w torki, środy, 
i.iątki, soboty 9 - ’ ? i 3—6. — B iblio teka gminy w yzna­
niow ej izraelickiej (ul. św. S tan isław a 1. 5) o tw arta  co ­
dziennie z w yjątkiem  piątku i sobo ty  od g. 5—8 w ieczór.

Yt y  s t a w y  M a ta .  'io w . p rzyjació ł szn i*  p!ękhyc'n 
(M uzeum orzem ysłow e) codz. od g. 10—5. O p ła ta  50 h., 
w niedz. 30 h.

P o s i e d z e n i a  I  z g r o m a d z e n i a .  W alne zgrom a­
dzenie Związku Stow . zarobkow ych i gospodarczych w sali 
Gal Kasy O szczędności o  g. 9 rano .

O d c z y ty  1 w y k ł a d y .  P o w s z e c h n e  w y k ł a d ^  
u n 1 w e r  s y t  e c k i e : mż. G. Sokolnicki „E lektryczność 1 
jej zastosowania** 1 z dem onstr.). Zakł. fiz. U niw .D ługosza 8 
o  g. 7 w. — W T c  w. L e k a r s k i  e m  odczyt p. Szum ow ­
skiego „G ancya za  jęcmzeja K rupińskiego, pierw szego pro- 
tonródyka (1772— i ' ,83)“ ) g. 6 w. — W T o  w. a u c z .
s z k ó ł  w y ż s z y c h  odczyt p. Kaz. L utosław skiego  „Rola 
ogniska w ychow aw czego w iejskiego w ogólnym  system ie 
szko ln ictw a narodowego**, sa la  XIII U niw ersytetu o  god2.
7 w ieczór.

T e a t r  m i e j s k i .  . D zis o  godz. 7 w. ,.La Bestia** 
d ram at w 5 akt. Jerzego Ż uław skiego  (po raz drugi).

4
R U D Y A R D  K I P L I N G .

NAMGAY DULA.
Przełoży ł F. Ch.

D o p ie ro  po ob iedzie  sp o strzeg łem , że mi o dc ię to  
k w ad ra to w ą  s to p ę  cza rn eg o  aksam itu  od najlepszego  
z m oich ap a ra tó w  fo tograficznych . T o  m nie tak  ro zg n ie ­
w ało , że  zeszedłem  w dolinę, żeby  w yw rzeć zem stę  na 
niedźw iedziu . U słyszałem  jego  ryk p odobny  do  k w icze ­
nia ro z ło szczen eg o  w ieprza, dochodzący  z m akow ego  
po la . U kryłem  się w kukurydzy  i czekałem  na d rap ież ­
nika. K siężyc w pełni, zdaw ał się , iż w chłan ia  ro sę  
o siad łą  na ciężkich kaczanach . P o  cnwili usłyszałem  b o ­
lesny ryk h im alajskiej k row y , zw ierzą tka  m ało  co w ię­
kszego  o d  psa  z N ow ej Fundiandyi i dw a cien .e  po- 
doDne do  niedźw iedzicy  ze sw ojem  m ałem  przem knęły  
ko ło  m nie. M iałem  w ypalić, k iedy się sp o strzeg łem , że 
o b a  stw orzen ia  m ają czerw one g łow y . M niejsze zw ie­
rzą tk o  ciągnęło  za so b ą  jakiś p rzed m io t podobny  do 
pow rozu , k tó ry  zostaw iał czarne  ślady  na ziem i. 2  wiel- 
kiem  zdziw ieniem  zauw ażyłem  tak że  czarne  p ia ty  na 
tw arzach  zagadkow ych  p ostac i, o g rom nie  p o dobne  do  
kaw ałków  aksam itu , k tó ry  rni sk radz iono .

N ie  m ogąc  rozw iązać  zagadk i, poszedłem  spać .

N aza ju trz  rano  zap an o w ało  o g ro m n e  w zburzenie  
w całym  kraju . P o w iadano  sob ie , że  N am g ay  D uła  
nciął w nocy ogon  k row ie  o w eg o  w ieśn iaka o króliczej 
tw arzy , k tó ry  go  by ł zd radził. Z am ach  na czczone 
zw ierzę p rzechodził o k ro p n o śc ią  na jg o rsze  zbrodnie. 
R acya stanu  w ym agała  krw i b e z p o in ik a , a le  św ię to -

Lisiy z kraju.
W iec  p ize ' y s ło w y .

S ta n is ła w ó w , w  listopadzie .
D uża sa la  T ow  M oniuszki zaledw ie zdo ła ła  p o ­

m ieścić uczestn ików  p ie rw szego  w iecu p rzem ysłow ego , 
jaki się  tu n iedaw no  odby ł. \

P o  n abożeństw ie  zaczęła  się sa la  zape łn iać  ucze­
stn ikam i, k tó rych  d o tychczas nie w idziano  na puolicznych 
zebran iach .

P o  rękach  sp racow anych , po tro sc e  na czo le , m ó g ł­
by poznać  nie znający  celu zeb ran ia , że  to zg ro m ad ze ­
nie p racow ników  na polu przem ysłu  k ra jow ego . P rz e ­
m ysł nasz n ierozw in ięty , ubog i, o g ó ł p rzedstaw icie li je ­
go  z p iętnem  nędzy ... P o w ag a  w zebran iu  w ielka, za in ­
teresow an ie  m aluje się na- każdej tw arzy , b o  też sp raw y  
zapow iedziane  p o rusza ją  riajżvw otnieisze kw estye , do ty k a ją  
najboleśn iejszych  w rzo d ó w ,1 k tó rym i jes t p o k ry te  ciało  
n aszeg o  p rzem ysłu . Podcza: refera tu  c isza w ielka i  sku­
pienie.

W dyskusy i za  to  w yiew a się g o rycz , n ag ro m ad zo ­
na p rzez  dziesiątk i lat, p łyną żale , n a rzekan ia  na is tn ie­
jące  stosunk i, w stępuje  jednak  o tucha , gdy  referenci w y­
jaśn ią  i d ro g ę  p op raw y  w skażą.

W iec zagaii p rzew odn iczący  k o m ite tu  p. S t. H o- 
ro szk iew icz  s ło w a m i: „Idźm y tych budzić, co  śp ią , niech 
czuwają**, p rzedstaw iw szy  po  k ro tce  s to sunk i po lityczne, 
w  jakich żył nasz  kraj oć  rozp io ru  —  w skazał, jako  
przyczynę upadku  przem ysłu  naszego  system  rządow y , 
p ragnący  u trzym ać nasz  kraj w ro ii rynku zbytu  dla 
p rzem ysłow ców  niem ieckich. A le znalaz ł też  w inę i w nas 
sam ych —  bośm y biern ie  .legli w pływ ow i n iem ieck ie­
m u, i nie usiłow ali naw et b ron ić  się p rzed  założen iem  
pęt rozw ojow i naszem u na polu ekonom icznem .

„Idźm yż za brzm ieniem  h asła : up rzem ysłow ien ie  
kraju , złączm y nasze usiłow ania, na tem  polu  w szyscy 
zgodn ie  iść możemy**, zakończył p. H oroszk iew icz  sw e 
zagajen ie  i podziękow ał w szystk im  w ładzom , k tó re  p o ­
p a rły  usiłow ania kom ite tu .

P rzew o d u .c tw o  w iecu ob ją ł b u rm istrz  m iasta  p  dr. 
A rtu r N im hin , ze zastępstw em  p. Jana  P o sch ingera . —  
Im an iem  rep rezen tacy i m iasta , w yraził d r. N im hin po ­
w itanie i życzenie pom yślnego  sku tku  o b rad  w sp raw ie , 
m ającej dla m iast decydujące znaczenie . L osy m iast —  
m ów ii —  są  z lo sam i rzem ieśln ików  ściśle z łączone i 
upadek  m iast był zaw sze  następstw em  upadku  rzem iosł, 
ich rozkw it, rozkw item  d o b ro b y tu  rzem ieśln ików . D ziś 
jes t ź le , trzeba  szukać  d ró g  ra tunku , a  te  znajdziem y 
w o rgan izacy i sił w łasnych. D o  w alki konkurencyjnej 
w ystąp ić  pow inniśm y z nadzie ją zw ycięstw a. P rzem ó w ie ­
nie sw e sK ończyl rnow ca ż y c z e n ie m : „O b y  p rzem ysł

k rad ca  ukrył się  w chacie, k tó rą  p o p rzedn io  z a ta ra so ­
w ał o lb rzym iem i g łazam . i u rąg a ł całem u św iatu .

P odesz liśm y  z króiem  do  im prow izuw anej fo rtecy , 
w o toczen iu  w ielkiej g ro m ad y  ludu. N iep o d o b n a  było  
ująć p rzes tępcy  bez rozlew u krw i, gdyż z o tw o r u w 
śc ian ie  w yg lądała  lśn iąca  lufa d o b rze  u trzym anej strze lby , 
jedynej, zdolnej do  uży tku  bron i palnej w calem  p ań ­
stw ie. W łaśnie w chwili naszego  p rzybycia , kula p rze­
leciała  jednem u z ob legających  k o ło  sam eg o  ucha.

A rm ia sta ła  nie kw apiła  się o  pozyskan ie  ty tu łu  
ruchom ej. N ie m ożna jej z teg o  ro b ić  zarzu tu , b o  przy  
każdej p ró b ie  sz tu rm u, sypał się  na nią g rad  o strych  
kam ieni i od  czasu  do  czasu strum ień  go rącej w ody 
studził jej zapał.

P rzez  szp a ry  d om ostw a  w idzieliśm y, jak się  czerw one 
runa uw ijały -  10 p o to m stw o  N am g ay  D uli p o m agało  
rodzicow i do  u trzym an ia  ob ronnej pozycyi. D zikie ok rzyk i 
o d p o w iad a ły  na nasze zaklęcia.

—  N igdy —  rzek ł k ró l, d o  g łębi w strząśn ię ty  —  
nic p o d o b n eg o  nie w ydarzy ło  się  w m ojem  państw ie . 
W idzę, że na przyszły  ro k  będę  m usiał kupić a rm a tę .

—  Czy niem a w tw ojem  k ró lestw ie , R adżo, jak iego  
w pływ ow ego  kap łana  ? —  zapy ta łem , bo  p rom yk  Świa­
dom ości zaśw iecił w m ojej g łow ie.

—  O n  czci sw o jego  b o g a , o d p a rł m in ister p rezy ­
den t —  n iem a innej rad y , trz e b a  go  w ziąć g łodem

—  N iech tu  przyidzie  b iały  człow iek  —  zaw o ła ł 
z  chaty  N am g ay  D ula, —  zab iję  każd eg o  innego  i 
Przyślijc ie  b ia łego  człow ieka.

D rzw i się o tw arły  i w szed łem  d o  w nętrza  tybe­
tańsk iej, dym nej chaty , pełnej dzieci o  p łom ien istych  
czuprynach . K row i ogon  św ieżo  odcię ty  leżał na ziem i, 
a  o p o d a l dw a kaw ałki cza rn eg o  ak sam itu , p rzy k ro jo n eg o  

1 n iezg rabn ie  w k szta łt m aski.

nasz  i rzem iosła , chociaż  w odrodzonej fo rm ie , doszły  
w kró tce  d o  daw nego  rozkw itu  i św ietności

P ierw szy  re fe ra t w ygłosił p . dr. S choene tt.
M ów ił c  now eli d o  ustaw y  p rzem ysłow ej, p o d n o ­

sząc  jej zaie ty . U staw a p rzem ysłow a, jakkolw iek  s ta ra  
się u regu low ać stosunk i p rzem ysłow e, jednak d o p ro w ad z i­
ła p rzez  p o d kopan ie  o rgan izacy i cechow ych i w p ro w a­
dzenie sw obody w ykonyw ania rzem iosł bez p rzed łożen ia  
dow odu  uzdolnienia rękodzie ln ic tw o  do upadku .

N ie zap o b ieg ło  tem u  dalsze u s taw odaw stw o  m im o, 
że  je „wspiera** ca ła  m asa do d a tk o w y ch  - rozpo rządzeń . 
D o p ie ro  now ela o sta tn ia  m oże się s tać  p o d staw ą  roz- 
woiu p rzem ysłu , gdyż usuw a dużo  n iejasności a  nav\et 
sp izeczn o śc i u staw odaw czych , w prow adza po trzeb ę  uzdol­
n ienia -w szynkarstw ie  i handlu 1 rozszerza  zak res  dzia­
łan ia  cechów , a  przez zakaz  nielojalnej konkurencyi, 
p rzym usow e ubezpieczenie  m ajstrów  w Kasach cecho ­
wych i tw orzen ie  funduszu zap o m o g o w eg o  w prow adza 
w ięcej z rów now ażone  stosunk i.

U stav ra jednak nie z robi zm iany sam a1, m uszą ją 
pod jąć  stow arzyszen ia , k tó re  z d o tychczasow ego  zachw a­
szczenia  uw olnić należy.

P o d n ies io n ą  w dyskusy i o b aw ę, iż kon ieczność  11- 
zdo ln ien ia  do  handlu sp row adzi nam  do  kraju żyw ioł 
o b cy , usunął re fe ren t w yjaśnieniem , że dla G ałicyi z a ­
s trzeżo n y  jes t OKres przejściow y i że ten przep is nie 
do tyczy  sk lep ików  w iejskich. W iele zarzu tów  i żalów , 
podnoszonych  przez  różnych  rzem ieśln ików , w yjaśniali 
re fe ren t i p rzew odniczący .

N a w niosek  dyr. H oroszk iew icza  uchw alono  n a s tę ­
pu jącą  rezo lucyę :
. ' A  „Z grom adzen i na w iecu p rzem ysłow ym  w S ta n i­
sław ow ie  dnia 28  październ ika  i9 0 ó  k  przem ysłow cy i 
rękodzieln icy  uznają , że  now ela do ustaw y przem ysłow ej, 
jakkolw iek  nie w yczerpuje w szystk ich  postu la tów , to  je ­
dnak  przyczyni się  w wielkiej m ierze do  ob ro n y  p rze ­
m ysłu i rękodz ie ł. U chw alają  za tem  zw rócić  się  do  Izby 
panów  z p ro śb ą , ażeb y  now ela, już przez p a rlam en t u- 
chw alona, zo s ta ła  p rzy ję ta  bez dalszych zm ian , a to  ce­
lem  jak najrych lejszego  jej w ejścia w życie**.

R efera t drug i w ygłosił p . Józef L o iens: o  p o trze ­
b ie , ko rzyściach  i sp o so b ie  za łożen ia  p rzem ysłow ego  zw iąz­
ku k o rp o racy jn eg o . R efera t ten  w yg łoszony  z należy tą  
znajom ością  sto sunków  przem ysłow ych , a p o p a rty  liczny­
mi p rzyk ładam i z życia czerpanym i, p rzek o n a ł obecnych , 
że  ra tu n ek  jes t ty lko  w zjednoczeniu .

P  Z ygm unt K orosteńsk i, uzupełniając p rzem ów ie­
nie pop rzedn ie , w skazał, jak o  w zó r P oznańsk ie , k tó ­
re g o  siła  leży w rozum nie i ce low o  p rzeprow adzonej 
o rgan izacy i spo łeczeństw a . N astęp u jące  rezo lucye, p o s ta ­
w ione przez  n iego, uchw alono  jednog ło śn ie  ;

— o w g n ri ■'■■■n—— — — n— ——u ——

—  C o znaczy to  zg o rszen ie?  — zgrom iłem  N am ­
gay D ulę.

U śm iechnął się jeszcze przyjem niej, niż zw ykle.
—  W czem  tu  z g o rszen ie , s a h ib ie ?  —  rzekł. — 

N ic się w ielk iego nie s ta ło , nie w iem , d laczego  mnU 
n apada ją . U ciąłem  ty lko  ogon  k row ie t^go  zdrajC j.. 
Chciałem  go  po strze lić , a le  nie zab ić . O  nigdy w życiu 
z a b ić ! ty lk o  w nogi w pakow ać  mu nabój

— Ale d laczego  to  w szy stk o ?  przecież w szyscy 
p łacą  p o aa te k  krSTowi.

—  N a B oga m ojego  ojca, d op raw dy  nie wiem.
—  A kim był tw ój o jc ie c ?
—  T en , do  k tó reg o  należała  ta  strze lba .
P o k aza ł mi sw oją  b ron , s ta rą  kap iszonów kę, z w y­

ry tą  d a tą  1832  r. i stem plem  kom panii indyjskiej.
—  J a k  się  nazyw ał tw ój ojciec ?
—  T im lay-D ula . K iedy byłem  jeszcze dzieckiem , 

p am iętam , że nosił cze iw one  ubran ie .
—  O  tem  nie w ą tp ię ; ale p o w tó rz  kilka razy 

w yraźn ie  nazw isko  sw eg o  ojca.
Spełnił m oje życzenie i zrozum iałem , skąd p o e b .-  

dził akcen t, k tó ry  m nie tak  zaciekaw ił.
— T h im lay -D h u la—  po w ta rza ł z zapałem  —  jego 

B óg  jest m oim  B ogiem .
—  Czy m ogę zo b aczy ć  te g o  B oga?
—  Z a chw ilę, jak ty lko  nadejdzie zachód  słońca.
—  Czy pam iętasz  jakie słow o  m ow y sw ojego

ojca ?

(D ok . n.).
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1. W iec uznaje po trzebę  zw iązkow ej o rganizacy i 
.'tow arzyszeń p rzem ysłow ych , zarów no  opartych  na u s ta ­
wie przem ysłow ej, jako  też i dobrow olnych , i w zywa in­
teresow anych , o raz  pow ołane  czynniki, do  energ icznego  
prow adzen ia  rozpoczęte j akcyi o rgan izacy jnej.

2. W iec uprasza kom itety , zajm ujące się o rgan iza- 
cyą zw iązku „G w iazd " , aby  ob jęły  tym  zw iązkiem  ta ­
kże stow arzyszen ia  pokrew ne.

3. W iec uznaje p o trzeb ę  w spó łdzia łan ia  zw iązków  
stow arzyszeń  p rzem ysłow ych  z in s ty tu c jam i i w ładzam i 
au tonom icznem i, o raz  z innem i insty tucyam i i s to w arzy ­
szen iam i w k ierunku podnoszen ia  przem ysłu  k ra jow ego .

4 W iec uznaje p o trzeb ę  iaknajrych le jszego  u tw o ­
rzen ia  zw iązku k o rp o racy jn eg o  w S tan isław ow ie; dzię- 
r uie ins truk to row i s to w arzy szeń  p rzem ysłow ych  za  roz- 
:>,tczęte w tym  kierunku  s ta ran ia  i u p rasza  o dalsze 
w spółdziałan ie , a  p rzem ysłow ców  i rękodzielniKÓw m iej­
scow ych w zyw a do  .energ icznej p racy  nad w p ro w ad ze­
niem zw iązku w życie.

R eferat piąty, o  obecnym  stan ie  akcy i, pod ję te j 
w ob ron ie  rodz im ego  przem ysłu  i handlu , w ygłosił dr. 
jó ze i O lszew sk i. Z  przem ów ien ia  jeg o  dow iedzieli się  

■słuchacze, co  zdzia łała  L iga pom ocy  przem ysłow ej na p o ­
lu up rzem ysłow ien ia  kraju . P rzedew szystk iem  dążąc do  
skonso lidow an ia  sił, zd o ła ła  pozyskać  o k o ło  11 tysięcy  
•członków, po m ięazy  k tó rym i są  rep rezen tow an i licznie 
nauczyciele, duchow ieństw o , u rzędnicy , (naw et 16 inspe­
k torów  poda tkow ych ) kupcy i chłopi. T ak  liczny zastęp  
.ud zi, przeK onanych o p o trzeb ie  cn rom enia przem ysłu  
, o ćzim ego , —  jes t jej p ięknym  do ro b k iem . W yliczał da­
lej .referent na jrozm aitsze  agendy , zw iązane z p rzem y ­
słem i hanalem  naszym , a  k tó re  w chonzą w z a k res 
czynności „L ig i" . W yliczył fab ryk i, k tó rych  p rodukcya 
w zrosła za s ta ran iem  teg o  T o w arzy stw a  i p rzedstaw ił 
dług: sze reg  fab ryk  now o pow sta łych . W przeciągu  lat 
kilku d o ro b ek  o g rom ny . W toku  dyskusy i w yłoniła się 
spraw a dostaw  w ojskow ych, p o d n ies iona  przez  p. h o -  
oszk iew icza . U znano, że po  zała tw ieniu  sp raw y  upań ­

stw ow ienia kolei Pó łnocnej, postu la tem  K oła po lsk iego  
stać się pow inna ta  sp raw a. D r. N im hin sądził, że o d ­
pow iedź, z k ió rą  się zaw sze sp o ty k an o  ze s tro n y  na­
szej rep rezen tacy i w W iedniu, m ieszcząca się w s ło ­
wach: „T o  b a rd zo  trudna  sp ra w a "  —  pow inna być uw a­
żana ty lko  za chęć uchylenia się od s ta rań . K oło p o l­
skie dow iod ło , że s tan o w czo śc ią  żądań  m ożna w iele 
uzyskać, pow inniśm y zatem  żądać  takiej s tanow czości 
o i  K ola i w spraw ic d o staw  w ojskow ych . U chw alono 
następm e szereg  rezo lucy i, postaw ionych  przez p. H o- 
roszkiew icza.

P. B obelak  postaw ił trzy  rezo lucye, m ające zn a ­
czenie o g ó ln e :

1. W iec d o m ag a  się z całym  nacisk iem  od k ra jo ­
wych w ładz w szelk iego  sto p n ia  i od w szelkich w kraju 
instytucyj i zak ładów , ażeby  p o trzeb y  sw oje z a o p a try ­
w ały w yłącznie u kra jow ycn  rzem ieśln ików  i p rzem y ­
słowców .

2. W iec uznaje , że obow iązk iem  każd eg o  jes t ku­
pow anie p rzedew szystk iem  w yrobow  krajow ych.

3. W iec zaleca spo łeczeństw u  żyw e za in te resow a 
nie się p rzem ysłem  kra jow ym  i p o p ie ran ie  w szelkich in­
dyw idualnych i zb io row ycn  usiłow ań, m ających  na celu 
w ytw orzenie, o rgan izacyę , op iekę  i pop ieran ie  p rzem y­
słu i handlu.

O b rad y  w iecu p rzeciągnęły  się  znacznie, d la teg o  na- 
;ą ,p n y  re fe ra t o  o rgan izacy i s to w arzy szeń  w kierunku 
w yiw órczo-handlow ym  w ygłosił p. F ranc iszek  K am ocki 

obec małej liczby słuchaczy . A s z k o d a , bo  ^referat 
obejm ow ał w iele sp raw  n ad e r w ażnych dla naszych 
przem ysłow ców .

O b rad y  w iecu, który  trw a ł o k o ło  5 godzin , za- 
Lm czono podziękow aniem  referen tom  lw ow sk im , za 
uętn j w spółudział.

We w spólnym  oDiedzie, k tó ry  odbył się po  wie- 
:u, wzięli udział goście  lw ow scy i reprezentanci nasza® 
w> św ia ta  p rzem ysłow ego . T am  p os ta n o w io n o  zaraz  na- 

t a j l t r z  zw ołać  kom itet ,  mający bez zwłoKi przeprow a- 
1zić o rgan izacyę  związku.

S praw ozdan ie  niniejsze k o ńczę  życzeniem, nieje­
dnokrotnie  w yrażanem  wśród obrad : Aby wiec ten SLa- 
nowił zw ro t ku pom yślnem u rozw ojow i przem ysłu  n a ­
szego miasta.

A. SALOWI.

Z Kosyi i Zaboru.

R abunek m ilion a  rubli.

W arszaw a. (P e t. A g.) K o l o  s t a c y i R o g ó w  
n a  l i n i i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e ;  r z u ­
c o n o  w c z o r a j  b o m b ę  n a  p o c i ą g  o s o b o ­
wy ,  z k t ó r e g o  n a s t ę p n i e  zrab ow an o  o k o ło  
m iliona  ra b l i.  M i a ł o  p r z y t e m  w i e l e  o s ó b  
z g i n ą ć  l u b  o d n i e ś ć  r a n y .

C ztery  w yrok i śm ierc i.

W a rs z a w a . (Teł. wł.) Sąd v. o jenny w cytadeli 
w . d a ł  w yrok w głośnej sp raw ie  o zabó jstw o  pom ocn i­
ka kom isarza  policyi K ow alew skiego , dok o n an e  w dniu 
29 m aja b. r. na ul. F lek to ra lne j.

Skazani z o s ta l i : M endel Szpita ln ik , Jankiel P ozner, 
A ndrzej S tachow icz  i Szczepan  Bąków ski na k arę  
śm ierci przez pow ieszen ie . T om asz  Sm oliński na 2 0  lat 
ciężkich robó t.

W ałki b ratob ójcze.

Ł ódź, (P e t. A g )  W czoraj rano  przyszło  ponow nie 
do starc ia  m iędzy ro b o tn ikam i, przyczem  dw óch zo s ta ło  
ciężko zran ionych .

O bjaw y p rzes ilen ia  e k o n o m ic z n e g o .
F rankfurt n . M. (T el. w ł.) Jak  d o n o szą , jeden 

z na js tarszych  b ro w aró w  w W arszaw ie tow . akc. U. Ki- 
jok e t C c. popad ł w trudności p ieniężne. Jak  się „Frkf. 
Z tg .‘‘ dow iaduje , m a być uzyskane m o ra to ry u m , a k o ­
m ite t w ierzycieli m a dalej za rząd zać  b ro w arem .

Z zam ętu .
T y flis . (P e t. A g.) Dwm dziestu uzbro jonych  rab u ­

siów  n apad ło  na w óz pocz tow y , w iozący  4 2 .0 0 0  rubli 
« e sk o rto w an y  przez  żo łn ierzy  i o s trze liw a ło  tran sp o rt. 
Ż o łn ierzom  udało  się pocztę  zabezp ieczyć . N apastn icy  
u c ie k l i; po  d ro d ze  zgubili oni bom bę.

P etersb u rg . (T el. w ł.) W w ięz.en.u w Irkucku 
p o w sta ł bun t w śród  więźniów' po litycznych . W ojsko m u­
s ia ło  in terw en iow ać, 13 o só b  p rzy tem  zab ito , a m iędzy 
tem i 2 urzędników  w ięz ien ia ; 3 0  w ięźniów  s tan ie  p rzed  
sąd em  potow ym .

Ł ód ź. (T B K .) P o d czas  rew izyi w m ieszkaniu  sz e w ­
ca  L eśn iew skiego  znaleziono  ta jn ą  d ru k arn ię  i g o to w e  
p ism a. L eśn iew sk iego  a resz to w an o , dom  zam kn ię to .

T yflis  (T B K .) R zucono tu b om bę, k tó ra  zab iła  
3 po lieyan tów , a jedną  ko b ie tą  śm ierte ln ie  zran iła .

B iergorod  (gub . K urska). (P e t. A g.) Z w ozu p o ­
cz to w eg o , jad ąc eg o  do  B orysow ki, z rab o w an o  2 6 .0 0 0  
rubli.

P e tersb u rg . (T B K .) P e t A gencya te l. o św iadcza , 
że  zam knięcie  Z w iązku rusk ich  ludzi pod nazw ą „B iały  
s z ta n d a r"  w m ieście D yskow o w gub. n ow gorodzk ie j 
b y ło  ty lko  przejściow e.

K w estya  ży d o w sk a .
P e te i s b u r g .  (T el. w ! ) W edług zdan ia  kół po in fo r­

m ow anych , p rezes m in istrów  S to łvp in  zam ierza  p rzecież 
w ydać ustaw ę, pop raw ia jącą  los żydów . R ozpuszczone 
w o s ta tn ich  dniach w iadom ości, jakoby  od  te g o  planu 
o dstąp ił, są  już z teg o  pow odu n iep raw d o p o d o b n e , pc 
niew aż, jak w iadom o, S to łyp in  przynajm niej na  pozór 
chce ucnodzić za liberalnego , a  obecn ie  m a przecież 
zadan ie  w ystępow an ia  p-zeciw ko kad e to m  i pozyskanie 
w iększej liczby stronn ików  d !a rządu  w obec b lizkich w y­
borów  do  Durny.

W dzienniku „ S tra n a "  T o łsto j oznacza  u reg u lo w a­
nie kw estyi żydow skiej, jak o  kam ień p rob ie rczy , czy 
Rosya zdecyduje się z państw a azyatyck iego  p rzek sz ta ł­
cić się w p aństw o  europejsk ie .

Z w iązk i p izem y sJ o w e .
M o sk w a . (T B K .) W ydział Z w iązku przeds ięb io r­

ców  centralnej o rgan izacy i przem ysłow ej postanow ił ro z ­
począć w jesieni czynności stow arzyszen ia . D o  tego  
czasu ma być w ygo tow ana o rg an izacy a  poszczególnych  
zw iązków  zaw odow ych , k tó re  następn ie  pOiączą się 
w zjednoczenie z kap ita łem  k ilkunastu  m ilionów  rubli. 
Z o rgan izow ane  są już zw iązki 'cuk iern ików  i właścicieli 
d rukarń , a n iebaw em  ma nastąp ić  o rg an izacy a  właści­
cieli p e rtu m eryj i faoryk m etalow ych.

M an ifest w yn orczy .
P etersb u rg . (T B K .) S tronn ic tw o  poko jo w eg o  o d ­

rodzen ia  w ydało  m anifest w yborczy  z pow odu n ad ch o ­
dzących w yborów  do D um y. W  m anifeście pow iedziano , 
że głów nym  celem  s tronn ic tw a  jest w alka z dw om a 
czynnikam i rozk ładow ym i, tj. z resz ikam i daw nych rz ą ­
dów' czynow niczych i z anarch ią .

P rzem oc m usi być zas tąp io n a  przez p raw o . ODe- 
cny rząd  t łumi rew olucyę rew olucy jnym i środkarm  M ię­
dzy stronn ic tw em  a gab inetem  niem a w'cale łączności. 
P ro g ram  party i jest pokrew ny p ro g ram o w i innych s tro n ­
nictw  konsty tucy jnych , różni się  zaś od  innych tern , że 
nie uznaje żadnego  porozum ien ia  ze s tronn ic tw am i 
skrajnem i, S tronn ic tw o  jest w rogiem  n iekonsty tucy jnego  
rządu .

Z a a resz to w a n ie  p arow ca .
L u b e k a . (Tel. w ł .) ! ;,:Liib. E isenbahn . Z fg .“ a o n o s i : 

P aro w iec  „W aurriin los", w iozący ładunek  m aterya łów  
w ybuchow ych dla rządu  rosy jsk iego , zo sta ł p rzez  ro ­
syjski k rzyżow nił za trzym any  i sk o n fisk o w an i, m im o, 
że kap itan  w ykazał się dokum entam i, że w iezie to w ary , 
zam ów ione przez rosy jsk ie  m in is te rs tw o  m arynark i D o ­
p iero  na te legraficzny  rozkaz  z P e ie rso u rg a  parow iec  
w ypuszczono.

Z M andżuryi.
C h a rb in  (P e t. A g .) K onny pa tro l w o k ręgu  zaa- 

rnurskim , złożony  z 4 żołnierzy  i jednego  oficera , o p a ­
dła banda C hunchuzów , przyczem  ieden żołn ierz  zosta ł 
zran iony . W ysłano w pościg  oad z ia ł, z łozony  ze 12£ 
żo łn ierzy , k tó ry  d o p ad ł C hunchuzów . W starc iu  ieden 
żo łn ierz  zo s ta ł zab ity , pięciu zran ionych , w tern dw óch 
ciężko . C hunchuzów , k tórych  banda liczyła o ito ło  2 0 0  
ludzi, p ad ło  2 0 .

K oszty  w ojn y  z  Japon ią .
P etersb u rg . (T el. w ł.) Jak  o o ecn ie  o sta teczn ie  

sp raw d zo n o , w ojna z Jap o n ią  k o sz tow ała  R osyę 1 m i­
liard i 8 7 0  m ilio n ó w  rubli. W edług danych m in is ter­
stw a sk a r bu w yaano  o 143  m iliony rubli m niej, aniżeli 
po d a ta  k o n tro la  państw ow a.

R óżn e  w ie śc i.
M o sk w a . (T B K .) W czoraj nastąp iła  w Dankach 

trzecia  w yp ia ta  ra ty  2 0 '5  prc. na ro sy jską  pożyczkę 
państw ow ą z 1906  r. W płaty  punktualnie nadeszły .

P etersD urg. (T el. w ł.) S ąd  uniew innił W odow ozo- 
w a, b. red ak to ra  g a z e ty -„ N a s z a  Ź y źń " , osK arżonego 
o  w ydrukow an ie  jakoby  fałszyw ych w ieści o gw ałtach  
w ojska w K ró lestw ie P o lsk ie rr

W iln o . (Tel. w>.) W liczbie rabusiów , k tó rzy  o g ra ­
bili kupca G rim m a, ran io n o  i uw ięziono S erg iu sza  F oka, 
kuzyna genera ła  po rta rtu rsk ieg o .

„ S Ł O W O  P O L S K IE "  N r. 5 0 9  p iątek  9 listopada 1 906 . *

M o sk w a . (T B K .) W czoraj ro zp o czę to  na now o w y­
kłady na un iw ersy tecie . Zajścia nie było.

A tkarsk  (gub. sa ra to w sk a). (T B K .) N a stacy i Fn- 
g a liczew  kolei rjazańsko-u ra lsk ie j w ykoleił się pociąg  to ­
w arow y , p rzyczem  jedna osoba zg inęła , a  jedna  zo sta ła  
z ran iona . T o r zniszczony  je s t na p rzestrzen i pó łto re j 
w io rs ty . 18 w agonów  zo s ta ło  zd ruzgo tanych .

K ron sztad . (P et. A g.) M in ister m arynark i zarządził, 
aby  w szystk ie  o k rę ty  w ojenne i w szystk ie  o k rę ty  szk o l­
ne pow leczono  sza rą  fa rb ą .

K o w n o . (T eł. p ry  w .) A resz to w an o  tu  2 0  o s ó l ,  
n a leżących  do  organ izacy j.

M ińsk. (T el. pry  w .) D ziś odbyw a się tu  zebran ie  
g ro n a  okolicznych  ziem ian w sp raw ie  za ło żen ia  now ego  
T ow . ro ln iczego .

Rada państw a.
P o s ie d z e n ie  IzDy p o s łó w .

W ied eń . (T B K .) W dalszym  ciągu w czora jszego  
posiedzen ia  poseł A dier ośw iadczył, że re fo rm a w ybór 
cza, jakko lw iek  jest kom prom isem  m iędzy ludam i, to  
jednak  nie jes t ona  także  w olna od  śladów  gw ałtu  na 
poszczegó lnych  narodach , zw łaszcza pod  w zględem  tra k ­
tow an ia  Rusinów . O m aw ia  obszern ie  sp raw ę  g łosow ania 
kob ie t, k tó re j to  sp raw y  socyaliści b ędą  dalej bronili i 
b ęd ą  dążyli n iety lko  d o  uzyskania p raw a g ło sow an ia  dla 
k o b ie t posiadających , ale i d la k ob ie t z k lasy  p racu ją ­
cej. W arunkiem  jednak w yw alczenia teg o  p raw a jest 
to , aoy  przedew szystk iem  przynajm n.ej w szyscy m ężczy­
źni mieli p raw o  g łosow an ia .

M ów ca w ystępuje  przeciw  postanow ien iu  o jedno- 
rocznem  osiedleniu  i o  rozdzia le  m andatów , gdyż jedy­
nie słuszną zasad ą  byłby podz ia ł m andatów  w edług liczby 
m ieszkańców . D alej sprzeciw ił się m ow ot postanow ię  
n iom  w yjątkow ym  dla G alicy i. M im o tych  w szystkich 
braków ' nie m ożna re fo rm y  odrzucić , gdyż byłoby  to  
w ielkim  politycznym  błędem . Socyaliśc i pom im o tych 
b rak ó w  refo rm y  będą  za p rzed łożeniem  g łosow ali i s ta ­
w iać b ęd ą  p op raw k i, aby  o ile m ożności u staw ę n ap ra ­
wić. W  każdym  razie  o d .zu ca ją  socyaliści system  plu- 
ra lny , k tó ry  rów nałby  się zupełnej k lęsce  refo rm y .

P o se ł R om ańczuk żali się na n iespraw ied liw e trak ­
to w an ie  poszczegó lnych  naro d o w o śc i pod w zględem  li­
czby  m andatów , a  w p ierw szej linii na  po łożen ie  Rusi 
nów , k tó rzy  na tym  podz ia le  najgorzej w y s z li ; rr,ow'ca 
p rzy tacza  na dow ód  teg o  szczegó łow e cyfry . Rusini są 
przyjaciółm i refo rm y w yborczej, lecz d la obecnej re fo r­
m y nie m ogą żyw ić zapału , tem bai dziej, że w zględny 
p rz y ro s t m andatów , k tó re  Rusini w now ej Izbie o trzy ­
m ają, nie iest odszkodow an iem  za w yrządzone im pod 
innym  w zględem  jask raw e k rzyw ay . M ów ca zw alcza 
postan o w ien ia  w yjątkow e dla G alicyi, uchw alone na ży ­
czenie K ola po lsk iego , zw łaszcza w ystępuje  przeciw  sy ­
stem ow i p ro po rcyona lnem u  i przeciw  łączeniu  m iejsco ­
w ości, liczących mniej niż 1 5 0 0  m ieszkańców , w jeden 
o k ręg  w yborczy . Z  tych w szystk ich  pow odów  Rusini 
o b aw ia ją  się, że  nie uzyskają  w rzeczyw istości naw ei 
tych  2 8  m andatów , k tó re  im p izyznano . M uszą więc 
dążyć  do  zniesienia w yjątkow ych postanow ień  d la  G ali­
cyi i do  o ca len ia  § 42  o  w iększości kw alifikow anej dla 
podziału  o k ręgów . M ow ra zapow iada , że  w szczeg ó ło ­
wej dyskusyi postaw i sze reg  do tyczących  pop raw ek . 
A peluje do  sp raw ied liw ości w szystk ich  stronn ic tw , aby 
R usinów  pop iera ły , g łów nie zaś  apelu je  d o  N iem ców ', 
k tó rzy  na koszt R usinów  o trzym ali sw'ój p rzy ro st m an­
d a tó w . Jeśli Rusini nie p rzep ro w ad zą  sw ych słusznych 
żąd ań , w yciągną  z teg o  konsekw eneye i uczynią za  to  
rząd  odpow iedzia lnym .

W niosek S teina, aby  p osiedzen ie  zam knąć, upadł, 
gdyż g ło sow ał za  nim sam  ty lko  w nioskodaw ca.

P. W eissk irchner p rzem aw iał za w prow adzeniem  
przym usu  w yborczego , a przeciw  pluralnem u system ow i 
w yborów .

P rezyden t gab inetu  br. Beck w skazuje, że kon sty ­
tucyjne życie w A ustryi ro zp o czę ło  się w r. 1861 i o d ­
tąd  co lat 10 p rzep ro w ad zan o  częśc iow ą re fo rm ę Lvy- 
b o rczą . Inkongruencya m iędzy o rgan izm em  konsty tucy j­
nym , a in teresam i, jakie  o rgan izm  ten  w yrażał w o s ta ­
tnich 40  latach . doprow adzi! do rezu lta tu  tak iego , że  nie 
s tw orzy ł łączności m iędzy szerok iem i w arstw am i ludno 
ści a  zastępstw em  p a ilam en ta rn en i. D ia iego  też  nigdy 
nie p rzyszło  do  politycznej o rg an izacy : rozm aitych  klas 
naszego  spo łeczeństw a . S zerok ie  w arstw y ludzi nie m aią 
należy tego  zrozum ien ia  dla o rgan izm u politycznego , 
uznając g o  za ab s trak cy ę  i uw ażały  za sw ą specyalną  
za sad ę  m ożliw ie m ało  dać, a jak najw ięce1 żądać. W o s ta ­
tnich czasach  radykalizm  w zrósł znaczn ie , zw łaszcza na 
polu narodow em  i w targnął do  parlam en tu , gdzie  kw e 
sty e  na ro d o w e  o panow ały  w szystk ie  inne, dop ro w ad z ił 
do  zaciętych  w alk, co  spow o d o w ało  na długie la ta  b ez ­
p łodność  u staw o d aw stw a . N aw et te  stronn ic tw a, k tóre 
przy oojeKtywnej ocenie , zyskiw ały św iadectw o , iż d ążą  
do  u trzym ania państw a, okazyw ały  się bezsilne, a  k o ń ­
cow ym  rezu lta tem  teg o  było  to , że życie konsty tucy jne 
stanęło , a  zastó j konstytucy jny w szędzie, a najw ięcej u 
nas, jest cofaniem  Się w tył. Jeżeli ten zastó j nie d o ­
prow adził do  zaburzeń  w naszym  organ izm ie  p a ń s tw o ­
w ym , to  jest to  zasługą  naszej silnej go sp o d ark i k o n ­
sty tucyjnej O becn ie  a to ii m usim y usunąć ten zastó j, 
to  cofanie się w ty ł i m usim y p rzystąp ić  do  energicznej, 
poiitycznei czynności, a to  p rzez  ro zszerzenie p raw  lu­
dności, musim y sze ro k ie  ko la  ludności w ciągnąć w in te­
re s  państw ow y, a m yśl p ań stw o w ą  w nieść w szerok ie  
w arstw y ludu.

N astęp n ie  w skazuje m in ister na to , że do tychczas 
in ieyatyw a w szystk ich  najw iększych le f r rm  w yborczych
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w ychodziła ze stro n y  konserw atyw nej. P rzez  zap ro w a­
dzenie pow szechnego  p raw a w yporczego  sze ro k ie  m asy 
ludności pow ołane  zo stan ą  do w spółdziałan ia  w pracy 
oko ło  in teresów  państw a i b ędą  za nie odpow iedzia lne. 
Ale w łaśnie ten  sku tek  pow szechnego  p raw a w yborczego  
nie w ydaje się  m inist owi n iebezp iecznym  N ie m ów iąc 
już o  destrukcyjnym  kierunku, jeszcze mniej obaw ia  się 
tego , że d ać  m oże ono  silny im puls do  politycznej or- 
ganizacyi ludności, gdyż to  w łaśnie w ydaje się m ów cy 
jedynie w skazanym  środk iem  do  w ykształcen ia  nolity- 
cznego. A jeśli nie jes t w ykluczonem , że radykalne 
prądv  p rzez  sze ro k o  o tw a rte  b ram y pow szechnego  p ra ­
wa w y borczego  w ejdą do  tej Izby, to  m ów ca musi w ska­
zać, że p rądy  te  są  już i dzisiaj, a  og ó ln e  p raw o  w y­
borcze jes t o sta tn im , jedynym  środk iem , aby  radykalizm , 
szalejący  p oza  o b ręb em  Izby, w o b ręb ie  tei Izby u tracił 
w szystk ie sw e o s trza , a  m oże m ógł być użyty dla o g ó l­
nych in teresów  państw a. (P o tak iw an ia .)

P rzystępu jąc  d o  om aw iania  o p o rn eg o  s tanow iska  
nielicznych cz łonków  IzDy, k tó rzy  o p ó r  sw oi op ie ra ją  na 
m sadniczem  i g lębokiem  przekonaniu , m in is ter podnosi, 
śe jeśli członK ow ie ci tw ierdzą , iż m iędzy do tychczaso - 
wem praw 'em w yborczem  a pow szechnem  praw em  wy- 
borczem  trzeb a  by ło  u tw orzyć  jakiejś przejście, to  p rze j­
ście to  oy ło  u trudn ione  p rzez  na: ą ustaw ę w yborczą  
z r. 1 896 . U staw a ta  w prow adziła  do  parlam en tu  dw ie 
różne k a teg o ry e  przedstaw icieli, a  m ianow icie zastępców  
in teresów  i posłów , k tó rzy  w yszli z pow szechnego  p ra ­
w a g łosow an ia . Już w sp raw ozdan iu  Izby panów  o w p ro ­
w adzeniu w państwńe V  kuryi w yborczej pow iedzianem  
jest, iż w prow adzen ie  tej kury i jest p ró b ą  zap ro w ad ze­
nia pow szechnego  p raw a g ło sow an ia  w A ustryi. N ie 
up łynęto  lat 10 i p o kaza ło  się, że pow szechne p raw o  
w yborcze  w obec za s tęp s tw a  in teresów  jest po tężn ie  dz ia ­
ła jącą  siłą , ta k , że  leży w in teresie  państw a , aby  w al­
ka o  pow szecnne p raw o  w yborcze  z o s ta ła  ukończoną 
i na d ługie la ta  w y łączoną zo sta ła  z politycznej dy- 
skusyi.

N astęp n ie  zw raca jąc  się d o  zastępców  w iększej 
w łasności, m ającej n iem ałe zasługi o k o ło  państw a, za ­
znacza inow ca, że jest p rzekonany , że gdyby w iększa 
w łasność teg o  p rag n ę ła , m og łaby  się znaleźć i w p rz e ­
szłej Izbie w znacznej liczbie z w iększą i w zm ocnioną 
pow agą i znalazłaDy w niej należnej, jej, jak o  w iększej 
w łasności, s tanow isko . N ależy  jej w ejść ty lko  m iędzy lud, 
d la k tó reg o  ty le  zdzia ła ła  i s tw o rzy ć  na tu ra lną  politykę 
ludow ą, a  w zm ocn iona w ejdzie do  Izby. D la tego  w o s ta ­
tniej chwili m ów ca zw raca  się do  członków  w ielkiej w ła­
sności, w skazu jąc  im , że w tym  dla nich i dla państw a 
decydującym  m om encie  b ęd ą  rów nież u trzym ującym i pań ­
stw o. M inister apelu je  dalej do  w arunkow ych  zw olenni­
ków  refo rm y , aby  z pow odu  poszczegó lnych  różn ic  nie 
spuszczali z o k a  catej refoi my wyDorczej i zaznacza , że 
um iarkow aniu  s tronn ic tw  p rzypisać należy to  w ielkie 
dzieło, k tó re  p rzy sz ło  do  sku tku  na podstaw ie  na jtru ­
dniejszego  k om prom isu , jaki zna h is to rya  konsiy tucy i 
austryackiej.

O k aza ło  się, że  ty lko  k om prom isow a po iityka p a r­
lam entarna m oże m ieć trw a łe , n iew zruszone podstaw y . 
Za d o b ry  p ro g n o s ty k  dla refo rm y  w yborczej, uw aża m ó ­
w ca to , że  o p a rtą  jest na fundam encie porozum ien ia  na­
ro d o w eg o . R ozbicie te g o  dzieła  da łoby  kupę g ruzów , 
pod k tórym i po g rzeb an cb y  zo sta ły  najw ażniejsze in tere­
sy państw ow e. (P o tak iw an ia ) . M inister ufa ludności /tu - 

yi, d la k tó re j re fo rm a w yborcza  stan ie  się now ą 
o s to ją  daw nej, n iezłom nej łączności dynasty i z ludem . 
D la tego  m ów ca p ragnie , aby  nik t nie s ta ł na uboczu, 
aby  cały  p a rlam en t był tw ó rcą  tej ustaw y, po  k tóre: 
m ów ca spodz iew a się, że  będzie  co raz  g łębiej w żyw aia  
się w życie publiczne, że  w zbudzi u szerok ich  w arstw  
ludności z iozurn ien ie  d la  in teresów  państw a, że  now a 
Izba stan ie  się zdo lną  d o  p racy  i rozw iązan ia  w ielkich 
zadań , jakie  nas czekają , a  m ianow icie do  u regulow ania 
stosunku  z W ęgram i, d o  now ego  w yekw ipuw ania arm ii, 
abyśm y b® i nie ty lko  pożądanym  sojusznikiem , ale i 
trw a łą  ręko jm ią  pokoju . W końcu now a Izba będzie  m ia­
ła za  zadanie usunąć od  tylu la t oanujące przesilenie 
i p rzyw rócić  łączn o ść  m iędzy  ad m in is iracy ą  państw ow ą 
a p arlam en tem .

W końcu  m ów ca w yraża  nadzieję, że  A ustrya  przez 
za ła tw ien ie  p raw a w yborczego  w yjdzie na w ew nątrz  
w zm ocnioną i że  pom nożen ie  praw' politycznych  będzie 
now em  ogniw em  d la  K onstytucyi państw a, now em  h a ­
słem  dla ludności. (Ż yw e ok lask i. M ów ca o d b ie ra  g ra - 
tu lacye).

P . S ch ro tt w yraża  o b aw ę, że  s tan  średn i będzie  
pokrzyw dzony przez  no w ą re fo rm ę i o św iadcza  się  za  
p iu ralnością .

P . W ład. D w orzak  żali się na pokrzyw dzen ie  C ze­
chów  w now ej refo rm ie  w yborczej.

P . h r. S tuergkh  om aw ia ł stan o w isk o  w ierno-kon- 
sty tucyjnej w iększej w łasności i zakończy ł słow am i: P ra ­
gniem y w tym  decydującym  m om encie stw ierdzić , że 
nie chcem y n a ta ż a ć  im eresów  p aństw a na szw ank  i m u­
sim y o d rzuc ić  ze  sieb ie  w szelką o d p o w iedz ia lność  za 
zachw ian ie  s tan o w isk a  N iem ców  w A ustryi.

P . W ounsek  (S łow eniec) ża ił się  na n iespraw ied li­
w e trak to w an ie  S łow eńców  W' S ty ry i dolnej i K rain ie 
w stosunku  do  Niemców' i ośw iadczył, że jest zw olen­
nikiem  re fo rm y  w yborczej.

N a tern o b rad y  p rzerw ano , N astępne posiedzen ie  
dziś o  godz. 11 rano.

Z Izby p an ów .
W ie d e ń . (T B K .) Izba panów  odbędz ie  najb liższe 

posiedzen ie  w p iątek . 23  bm ., o  godz . 1 p opo łud . N a 
po rządku  dziennym  : p ierw sze czy tan ie  p rzed łożen ia  na­
ftow ego , drug ie  czy tan ie  p rzed łożen ia  o  podw yższeniu  
gw arancyi państw ow ej dla koleń lokalnej T ryden t-M ałe  
i u staw a ap tek a rsk a . N ad to  w m iarę  ukończenia sp ra ­

w ozdań kom isyjnych przy jdą pod o b rad y  na t e n  posie ­
dzeniu lub na następnem  : ustaw a o księgach g ru n to ­
wych w' G alicyi i na B ukow inie, ustaw a o d o m o k rąstw ie  
i ustaw a o  re jonow aniu  buraków

Z  a rm ii .
W ied eń . (T B K .) D ziennik  ro zp o rząd zeń  w o jsko ­

wych o g łasza  przeniesienie na w łasne żądan ie  w  sta ły  
stan  spoczynku m arsza łka  po lnego , p o r u c z n i k a  S tefana 
N ach o d sk y eg o  i nadanie  m j  przy tej sposobnośc i k rzy ­
ża  kaw alersk iego  o rd e ru  L eopo lda .

U goda  a u s t ry a c k o -w ę g ie r s k a .
W ie d e ń . (T B K .) S u b k o m ite ty ,. w ybrane  przeż ko- 

m isye ugodow e d la  kw estyi p a ten tó w  i m arek  o ch ro n ­
nych, z eb ia ły  się w czoraj na konferencyę w austrya- 
ckiem  m in isterstw ie handlu.

B a ro n  A e h re n th a l .
P a ry ż . (T el. w ł.) Jak  w iadom o, w ybitny  lite ra t 

francuski i członek akadem ii parysk iej V ogue w „ Jo u r­
nal des d eo a ts"  zam ieścił obszerny  artyku ł o  now ym  
austryacko -w ęg iersk im  m inistrze  spraw’ zagran icznych  br. 
A ehren thalu . W artyku le  tym  podnosi a u to r zale ty  d y ­
p lom atyczne now ego m in istra  i zaznacza, ż e  jes t odo- 
w iązkiem  dziennika, za im uiącego  się specyaln ie  om aw ia ­
niem sp raw  zagran icznych , zw rócić  uw agę czyteln ików  
na pojaw ienie się na scenie św iatow ej m ęża o  w yb i­
tnych  ta len tach , z k tórym  liczyć się należy.

P e te r s b u rg .  (T B K .) C ar daje dziś ob iad  na cześć 
au s try ack o  - w ęg iersk iego  m inistra «praw  zagran icznych  
br. A ehren thala . W obiedzie  tym  w eźm ie tak że  udział 
b ar. A ehren thalow a i członkow ie am b asad y  au s tryacko - 
w ęgierskiej. Rosyjski m inisier spraw  zagran icznych  Izwol- 
skij daje dziś śn iadan ie  na cześć b r. A eh ien tha la .

W poniedziałek  br. A ehren thal odjedzie z  p o w ro ­
tem  do  W iednia.

P rof. Buj'wid con tra  „N ap rzód 1*.
K ra k ó w . (T el. pry w.) N a w czorajszej popo łudn io ­

wej rozp raw ie  prof. Bujwida przeciw  p. K lem ensiew i­
czow i przesłuch iw ano d ra  R om ana N itscha, b. a sy s ten ta  
zak ładu . P ro f. Bujwid zap y ta ł św iadka, czy p raw aą  
jest, że on p racę  św iadka o gruźlicy w m aśle  k rakow - 
skiem  przedstaw ił, jako  sw oją  i w ydał pod sw ojem  na­
zw iskiem .

Ś w iadek  dr. N itsch odpow iedzia ł, że p race  tak ie , 
w ykonane w lab o ra to ry u m  pod kierunkiem  p ro feso ra , 
pow inny , być w ydane pod w spólnem  nazw iskiem . O św iad ­
czył a to li, że z teg o  pow odu nie m a żadnej p re tensy i do 
prof. Bujw ida.

K rw aw a w a lk a  w śró d  ro b o tn ik ó w .
P o z n a ń . (T el. w ł.) P om iędzy  30  robo tn ikam i ro l­

nym i, przybyłym i z G alicyi, p rzyszło  w'e wsi R etkow o 
do bójki, k tó ra  zam ien iła  się w kró tce  w fo rm aln ą  rzeź. 
D w aj ro bo tn icy  zosta li zaoici, wielu ciężko rannych. 
S praw ca  tego  s tra szn eg o  zajścia aresz tow any .

D ym isya  m in . P u d b ie isk ieg o .
B erlin . (T el. w ł.) C esarz  W ilhelm przy jął w czoraj 

p io śb ę  o  dym isyę, w ręczoną mu przez p ru sk iego  m ini­
s tra  ro ln ictw a Podb ie lsk iego .

B e rlin . (T B K .) B. W olffa zap rzecza  w iadom ości 
dzienników  o  dyim syi P o d b ie lsk ieg o  i o  przyjęciu  jej 
p rzez cesarza .

P r z e s ile n ie  k a n c lersk ie .
B e rlin . (T el. w ł.) M nożą się pog łosk i o  n astąp ić  

m ającern przesileniu  w' u rzędzie kancle rza . D zienniki łą ­
czą w yjazd cesarza  do  ks. E u lenbu rgc  z zapow iedzią  
b lizk iego  przesilenia. Jak  w iadom o, sw ojego  czasu  dy­
m isya C ap ritieg o  p o stanow ioną  została  rów nież podczas 
p o by tu  m onarchy  u ks. E u lenburga . T ym  ra 2em w to ­
w arzystw ie  cesarza  znajduje się szef sz tabu  genera lnego  
M oltke, o  k tó rym  pow uadaią, że m a najw ięcej szans zo ­
s tan ia  następ cą  B iilow a. W ostatn ich  dniach licznie k o ­
m en tow ano  fakt, że sek re ta rz  p aństw a T sch irschky  po 
pow roc ie  do  B erlina zap roszony  zo s ta ł na ob iad  d o  ce­
sa rza , a  ks. B iilow a na ten o b :ad nie p roszono .

B erlin . (T B K .) „N o rd d . A llg. Z tg  " zap rzecza  
w k a teg o ry czn y  sp o só o  podanej przez p ism a w iad o m o ­
ści o  blizkiej dym isyi ks. B iilow a, o raz  o  t e i n , jakoby  
p rezydyum  gab ine tu  p ru sk iego  m iało  być o ddz ie lone  od 
urzędu kancle rsk iego .

O p ozycya  p rzec iw k o  W ilh e lm o w i II.
B er lin . (T el, wł.) W osta tn ich  dniach  dzienniki 

k onserw atyw ne  okazu ją  n ieukryw aną opozycyę p rze ­
ciw ko cesarzow i W ilhelm owi II.

„D ie  P o s t"  w skazyw ała n iedaw no na n iebezp ie­
czeństw o , jeżeli g łow a ko ro n o w an a  zajm uje się naj- 
rozm aitszem i kw estyam i i w edług sw o jego  w idzim isię 
w ydaje decyzye.

K onserw atyw ny  dziennik „K reu z-Z tg .“ zam ieścił 
w artyku le  rodzai upom nienia pod  ad resem  cesarza , aby 
w kw estyacn  sztuki i nauki nie narzucał zaw sze sw oie- 
g o  o so b is te g o  zapa tryw an ia .

W czoraj znow u o rgan  p ro te s tan tó w  „ D e r keichs- 
b o te “ zab ie ra  rów nież g ło s w tej sp raw ie  i ujm uje się 
za m in istram i, od k tó rych  cesarz  nie m oże w ym agać, 
aby  we w szystk iem  szli za  jego  csoD istem  z a p a try w a ­
niem . D ziennik  apeluje do  cesarza , ażeby  w e w szy­
stk ich  sp raw ach  nie uw ażał ty lko  sw eg o  zdan ia  za 
m iarodajne.

W yjazd k sięc ia  k rw i d o  A fryk i.
B e rlin . (T el. w ł.) „B eri L ok. A nz ."  p rzynosi, jak 

na chw ilę o b ecną , sensacy jną w iadom ość, że ks. J o a ­
chim A lbiecht zosta ł z pułku gw ardy i d ragonów  p rze ­
n iesiony do w ojsk kolonialnych do  A fryki południow o- 
zachodniej i już najbliższym  o k rę tem  ta m  się  udaie.

F ak t ten  robi WTażenie, jak o b y  ch o d z iło  tu o  p rzen ie­
sienie za karę , z drugiej jednak strony  nie jest rzeczą 
w ykluczoną, że  w'yjazd k sięc ia  z B erlina następuje  na 
jego  w łasn e życzenie za zg o d ą  cesarza .

Z b ro jen ie  s ię  S e rb ii.
B e lg ra d . (T B K ). O negda i w ieczorem  rząd  serbsk i 

zaw arł układ z za s tęp cą  fabryki dział Schneidra  w Creu- 
zo t we F rancyi co do  d ostaw y  dział szybkostrze lnych  
d la  arm ii serbsk iej. M in ister skarbu  uda się dziś do 
P a ry ża  celem  zaciągn ięc ia  pożyczki na zbro jen ia  
i koleje.

O tw a rc ie  sk u p eżyn y  czarn ogórsk iej.
C e ty n ia . (T B K .) W m ow ie tronow ej, o tw ierającej 

skupczynę, ks. M ikołaj podniósł, że zaw sze by 1 przejęty 
pragnien iem  zag w aran to w an ia  konsty tucy jnych  praw  o b y ­
w atelskich  w dem okra tycznem  księstw ie, poczem , w ska- 
zuiąc na rozw ój księstw a, ośw iadczył, że  stosunek  p rzy ­
jazny m iędzy R osyą a  C zarn o g ó rą  i nadal będzie  o 
w iele p rzyjaźnieiszy , niż do tąd . D obre  rów nież i p rzy ­
ja z n e ,s to su n k i panują m iędzy A ustro-W ęgram i a C zarn o ­
g ó rą , czego  dow odem  w izyta, z łożona przez lot. D am lę 
g j  ńryack iem u następcy  tronu , z okazyi jegu  poby tu  w 
D ubrow niku .

S ta n o w isk o  gab in etu  C lem en ceau .
P a ry ż . (Tel. w ! ) W czoraj radyka lna  g rupa w d a l­

szym  ciągu o b rad o w ała  nad sy tu acy ą . Jak  w iadom o, 
ośw iadczen ie  m in istra  w yznań B rianda w kw esty i ro z ­
działu kościo ła  i p aństw a znalaz ło  puk iask  w kolach 
depu tow anych . O gó ln ie  sądzą , że da się uniknąć p rzesi­
lenia m in is teryalnego , a z wielu s tro n  w skazują na nie­
bezp ieczeństw o , jak ieby  w ynikło z ustąp ien ia  C lem en­
ceau , gdyż dałoby  to  now ą siłę p artyom  k lerykahiym .

W atka z k o śc io łem  w e  Francyi.
P a ry ż . (TB K ) R adykalne grupy  parlam entu  odbyły 

w czoraj konferencyę z prezydentem  gabinetu  C lem en­
ceau  i m inistrem  ośw iaty  i w yznań B riandem  co do 
term inu  ustaw y w sp raw ie  rozdziału  kośc io ła  od p a ń ­
stw a. B riand o św iadczy ł, że tylko te  zw iązki religijne, 
k tó re  w eszły w życie do  11 b. rn., b ędą  b ra ły  udział 
w przyw ilejach ustaw y  co do ob jęc ia  na w łasność dób r 
kościelnych. Co do  zw iązków , k tó re  po w stan ą  później, 
rzad  będzie  ro zs trzyga ł, czy d o b ra  Kościelne m aią być 
im przyznane, czy też oo d an e  zak ładom  dobroczynnym , 
u ru p y  rauyka lne  ośw iadczy ły , że g o azą  się na tanie  
za ła tw ien ie  tej sp raw y .

P aryż. (T B K ) Kilku b iskupów  i liczne g ro n o  du­
chow nych francuskich  udaie się w ciągu b ieżącego  m ie­
siąca do Rzym u, aby  p rosić  o  w skazów ki co  do  z a ­
chow ania s ię  po  d. 12 grudn ia  b r.

N o w e  m in isterstw o .
P a ry ż . (T B K .) Izba depu tow anych  o b radow ała  

w czoraj nad p rzed łożen iem  o  kredycie  dla m in isterstw a 
„p racy  i d o b ra  pub licznego". K;lku m ów ców  zarzucało  
p rezyden tow i gab inetu  C lem enceau , że  postąp ił, jak a n a r­
ch is ta  i tw o rząc  now e m in isterstw o, zapom niał o  ciele 
praw odaw czem .

M inister Viviani usp raw ied liw ia ł u tw orzen ie  tego  
m inisterstw ? w celu w iększego  skonso lidow an ia  kw estyi 
Eoootniczych. B ędzie o n o  spełn ia ło  g łów nie idee polityki 
socyalnej. M in ister w skazał na sw ą  sam odzie lność  w kw e- 
styach  te g o  działu O św iadczy ł, że  będzie p rzy  tem  p o ­
stęp o w ał jako  so cya lis ta  i czynam i będzie  się s ta ra ł p o ­
zyskać  zaufan ie  rob o tn ik ó w . (O k lask i na lew icy).

R zeczą jeg o  jest p rzew idyw ać po trzeby  roDotni- 
ków i d bać  przy tem  o  ich w olność. B ądź co  tą u ż ,  
ro b o tn icy  pam ię tać  m uszą .o  tem , że  em ancy pacyę sw ą 
zaw dzięczać  m o g ą  ty lko  ciągłem u postępow i, a  ni.e „ p o ­
lityce k a ta s tro f" .

W spraw ie  żądan ia  10-godzinnego  dn ia  p racy b ę ­
dzie m in is ter pośredn iczy ł u sena tu . P raw o  zw iązków  
roDOtniczych zostan ie  ro zszerzone . R obotnicy , k tó rzy  b o ­
ga tym  d o sta rcza ją  śro d k ó w  do  ich w ładzy, żąda ją  w ol­
ności społecznej i bezp ieczeństw a, k tó re  tkw i jedynie 
w p raw ie  w łasności. P raw a  ogó łu  nie pow inny jednak 
n iw eczyć p raw  jednostk i. (D ługo trw ałe  ok lask i). W alkę 
pom iędzy  ludźm i, k tó rym  szcząście  sp rzy ja , a  zan ied b a­
nym i przez  los, rozs trzyga nie ty le  ręk a  ludzka, ile siła 
w ydarzeń .

A kcya przeciw  klerykalizm ow i —  pow iaua dalej 
m in ister —  nie w yczerpie naszej p racy . T o  dopiero p o ­
czątek . (D ługo trw ałe  ok lask i n? lew icy).

W końcu m in ister w zyw a socyalistów  i repub lika­
nów  do  w spó łdzia łan ia  w refo rm ach  socyalnych .

(P onow ne  burzliw e ok lask i. M ów ca o d b ie ra  gratu- 
lacye  o d  wielu posłów  i od  C lem enceau).

Jeden  z posłów  lew icy w nosi, aby m ow ę tę  afi­
szow ać , co  Izba uchw ala 3 6 8  g łosam i przeciw  162.

W końcu przy ję to  k red y t dla now ego  m inisterstw a 
5 1 2  g łosam i przeciw  20 .

K atastrofa  na m orzu ,
W ła d y w o s to k . (T B K ) W edług naueszłych  tu w ia­

dom ości, na pełnem  m orzu  sza la ła  b u rza , p o u czas kto 
rej ko ło  w yspy M esim a z g i n ę ł o  p r z e s z ł o  1000  
r y b a k ó w  j a p o ń s k i c h .

W ie d e ń . (T B K .) „R eichsposl"  donosi, że s ta r  
zdrow ia d ra  Luegei a tak  sie  po lepszy ł, 2e d o  dwóch 
tygodr.i bęozie  m ógł już pełnić funkeye sw ego  urzędu.

M e d y o la n . (T B K .) W ystaw a zam k n ię ta  b ędz ie  d. 
11 lis topada .

M ad ry t. (T B K .) N uncyusz w ręczył rządow i no tę  
z p ro testem  W atykanu  przeciw okólnikow i w spraw ie 
ślubów  cyw ilnych.

H o n g k o n g . (T B K .) W K anion ie  szaleje  straszny
pożar.

I
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U w a g a : P o g o d a  przy  zm iennem  zachm urzen iu . 
P ro g n o za  na dziś : P o g o d a  przy  zm iennem  zachm u­

rzeniu .

—  M ian ow ania . K rajow a dyrekeya sk aro u  zam ian o ­
w ała elew a ew idencyjnego , K alm ana R osenberga , g e o ­
m etrą  ew idencyjnym  II k lasy  w IX klasie  rangi.

G alie . D yrekeya  p o cz t i te leg ra ió w  zam ianow ała  
ao itu ry en ta  szkól rea lnych , K aro la  Jan a  2 -ga  im . B o­
cheńsk iego , p rak tykan tem  pocztow ym .

—  U ro czy sto ść  strażack a. W czoraj ran o  o  godz. 
9-tej o d o y ło  się  w budynku m iejskiej s tra ży  ogniow ej 
u roczyste  w ręczenie  m edali jub ileuszow ych za 25 -le tn ią  
n iep rzerw aną s łużbę  s tra ż a c k ą  cz łonkom  m iejskiej s t ra ­
ży ogniow ej i s traży  ogniow ej ochotn iczej „ S o k ó łu .

N a u ro czy sto ść  p rzyby ło  g ro n o  radnych  m iejskich 
z p rezyden tem  i obu  w iceprezyden tam i m iasta  na czeie 
i radcow ie  m ag istra tu : Jakubow sk i i Z aw istow sk i.

C ały  ko rp u s straży  ustaw ił się na strażn icy  w sze ­
regach . W pierw szym  szeregu  stanęli odznaczeni. P o  
serdecznem  przem ów ieniu , w k tć rem  podniósł znaczen ie  
u roczysto śc i, p rezyden t M ichalski w ręczył odznaczonym  
m edale  i dyp lom y.

N a p izem ów ien ie  odpow iedzia ł im ieniem  o azn a - 
czonych rad ca  P raun .

M edale o trzym ali: z m iejskiego korpusu  b. naczel­
nik, rad ca  P aw eł P raun , zastępca  naczeln ika p H ilary  
E hasiew icz i sierżanci: D yonizy  M atuszew ski, K onstan ty  
Litwin i Jan  P to ca jło , z ko rpusu  ochotniczej straży  na­
czelnik p. M arcin M ajew ski i cz ionkow ie korpusu  pp.: 
W ojciech Friiauff i Jan  Kem.

—  Strajk  k o .n in .a rzy  trw a  w dalszym  ciągu . W czo­
raj po  południu  rozpoczęły  się w praw dzie  rokow an ia  
z m ajstram i, ale nie dop row adziły  jeszcze do  pom yślne­
go skutku.

P rzez  dzień w czorajszy , t. j. drugi dzień stra jku  
dali czeladnicy  dow ód  rozw ażnej so lid a rn o śc i, k tó ra  je ­
dynie w szystko  w sk ó rać  m oże i k tó re j rzeczyw iście  
ogrom nie  ściśle p rzes trzeg ać  pow inni, jeśli nie chcą, aby 
G utychczasow e ich trudy  i o fiary  poszły  na m arne . P o -  
w ażiiem  i spokojnem  zachow aniem  się w ykazali, że rz e ­
czyw iście nie lekkom yśln ie , a le  z m usu chw ycili się 
s tra jk u  i że  w iedzą, iż o  w ażną tu  chodzi sp raw ę. 
P rzedpo łudn ie  w czora jsze  u rozm aicili sob ie  stra jku jący  
w spólną p rzechadzką  na kop iec  Unii L ubelskiej, a  p o ­
południu dali się  fo to g ra fo w ać  w e w spólnej grupie.

—  D om  h an d low y  n a u czy c ie lsk i. W ydział „K r. 
O g n isk a  n auczycie lsk iego" przy w spó łudzia le  z a p ro s z o ­
nych gości uchw alił za łożyć  we L w ow ie C e n t r a l ę  
pod nazw ą: H and low ego  D om u nauczycie lsk iego . Z a d a ­
niem tak ieg o  dom u będzie  g ro m ad zić  z ca łego  kraju  
a rtyku ły  spożyw cze z pierw szych ź ró d e ł bądź  od nau­
czycieli, b ądź  też  za pośredn ic tw em  tychże i d o s ta r­
czać tan ich  a zdrow ych  artykułów  spożyw czych  naszej 
publiczności.

N astęp n ie  uchw alono  założyć b i u r o  i n f o r m a ­
c y j n e  celern p o p ie ran ia  in teresów  przedew szyslk iem

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 7 listopada 1906 r. 

obliczone za  100 koron  nom inalnej w artości i za  gotów kę

produkcy i k ra jow ej, a  środn iem  pom ocniczym  W tym  
celu m a być pism o czy sto  ekonom icznej tre śc i.

S p raw ę re fe ro w ał p. M ikołaj B udza.iow ski. u zasa­
dn ia jąc  zrea lizow an ie  tej idei na p o u staw ie  stw orzen ia  
dom u em ery ta ln eg o  d la  nauczycieli i nauczycielek  w w y­
padku p o tizeb y .

Z g rom adzen i żyw o  się  za in te resow ali tą  sp raw ą  
i uchw alili jaknajp rędzej sp raw ę tę  w czyn w prow adzić , 
zw łaszcza , że  żyjem y w czasach  niebyw ałej d rożyzny  
i p ięc iokro tn ie  op łacam y  najrozm aitszych  pośredników .
■" ■i*" - ..................... . ■ ■  ........ —........................... ....................

Wiadomości giełdowe.
Z ła rg ó w  h an d low ych ,

W fed eń , 8 lis to p ad a . (T eł. w ł.)
S p i r y t u s .  Z a to w ar sko n ty n g en to w an y  z d o ­

s taw ą  natychm ias tow ą za 100 HI. p łaco n o  kor. 4 2 -8 9  
d o  4 3 -6 0 .

T en d en cy a : n iezm ieniona.
C u k i e r :  R aiinaaa prim a z d o s .aw ą  na ty ch m ia ­

sto w ą  z W iednia w całych w ag. K. 67 -2 5  do 67"75 . 
R arinada secunda z d o staw ą  n a tycnm ias tow ą z W iednia w 
całych w agonach  K. — •— ., K ostkow y p r.m a  w sk rzy ­
niach ne tto  z d o staw ą  n a tychm ias tow ą z W iednia K.
 . w całych w agonach  K .— "— d o — ]— , beczkam i
d o  — •— .

T endencya s ta ia .

W ie d e ń : dn. 8 lis to p ad a . K ursy giełdy w iedeńsk ie  
L osy a) p ro cen to w e : A ustr. zak ładu  k red y t, i ob lig . p
z r. 1880  3 p roc. 284"— , A usti. zak ł. k red . z b. op  
z r. 1889  3 p roc. 2 8 9  5 0 , T o w arzy stw a  żeglugi na D u 
naju 100  zl. m. k 4 proc. 2 6 1 '— , W ęg ie rsk iego  Ban 
ku nip. po 10 0  zł. 4 p roc . 2 5 8 -— , P ożyczka  s e r ts k  
norm . po 100 fr. 4- pnąc. 102-— , b) b ezp ro cen to w e 
B udapeszteńsk ie  (B asilica) 5 zł. 23  2 5 , Z akł. k red y tó w , 
dla handlu i przem . po 100  zl 456  — , C.lary zł. — , 
m. k. 143"— , P ożyczka m. Insbruku 25 zł. 79"— , L o­
sy m . K rakow a 20  zł. 8 3 '5 7 , P ożyczka  m. L ubiany k. 
zł. 5 7 — , O fen 4 0  zł. 1 6 6 '— , P alfiy  40  zl. m. 45 
1 7 3 -5 0 , C zerw onego  k rzyża au str. tow . 10 zł. 4 7 -5 0 , 
C zerw , k rzyża  w ęg. tow . 5 zł. 29"25 , L osy fund. arc . 
R udolfa 10 zł. 5 4 -— . Salm a 195"—  zł. m. kon. 72"— , 
P o ż y c z sa  sa lcbu rska  163 -25 , zł. T ureck ie  oblig . p rem . 
kolej po fr. 163- — , L osy kom unalne  m . W iednia 
z r . 1874  5 0 6 -— .

P a ry ż , a . 8 lis topada . T rzy  p ro cen to w a  ren ta  9 5 -32 , 
m ąka  3 0 -9 0 .

B erlin , d. 8  lis topada . B ankno t) au stry ack ie  85 -10 , 
S p iry tu s  — "— .

F rankfurt, dnia 8 listopada. A ustr. k red . 21 2 -1 0  
Laura — •— , D iscon to  1 8 1 5 0 .  K oleje państw ow e 
— •— , A ’pin j — • — . U sp o so b ien ie :

(i

O gólny d ł u g  p a ń s t w a .  °/o
4°/o konw ert. ) maj— listopad . . 4
w olna od poa. ) styczeń—lipiec . .4 lk  
w banknotach , lu ty —sierpień  . .4 U
w sieb rze , kw iecień -p aźd z ie rn ik  . 

isv z roku  1360 „ 5)0 zł. w. a. . . . *
1860 „ 100 z l  w. a. . . . 4

” 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —
" 1864 „ 50 zł. v a. . . .  —

”tv zastaw ne dom< n państw . 120 zł. za  szt. 5 
Ó ł u g  p a ń s t w a  K r a l ó w  K o r o n n y c h  

w radzie państw a rep rezen to "  anych. 
istr. ren ta  z ło ta  w olna od podatku

w wal. ko r. w olna od pod. 
inw esr w olna od pod. . .

O lt lk g a c y c  K o le jo w e .
>lej Arcyks. A lbrecht;i w sreb rze  . . 

ces. Elżbiety w złocie  w od pod.
,_es. F ranciszka Józefa w sreb rze

” K arola L u d w ik a ................................
a r o  Rudolfa w K. wol. od pod . 

t t f s l ig a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  K o le jo w e .  
)lei arcyks M brechta 2UU i lUuO w sreo. 4

czes. Em. 1385 2u0, 1000, 5000 zł. . 4
” „ „ 1895 400, 2000, 10000 k. . 4
” B ukow ińska lokal. 400 kor. . . .  4

K arola Ludw ika sreb r..................................4
L\ ów .-C zerń.-Jasss Em. 1894 . . 4

” » ł r s  p a ń s t w .  K r a j .  K o r .  w ę g i e r .
ęU erska ren ta  z ł o t a ........................................... 4
ąg. r^ n l i  w kor. w olna od podatku . . 4
ęg. ren ta  w kor. w olna od  podatku . . 3 l/a
ąg. pożyczka prem iow a po 100 zł. . . —

„ „ 50 zł. . . . .  —
^g. ob lirncye pt^m . reg. Cissy . . . .  4
oac. i Slaw obligacye p-opin. w. a. . . 4l/a
ęgierskie obligacve h ip ........................................4
oacyi i Sławonii oblig. hip. 4

i n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .
> tyczka kraj. bukow iny z r. 1893 . . .  4

iif n r^n . Uiijr-tij i 2

4
. 4 
.3V?

. 4 

. 4 

. 5V* 

. 4 
4

płaca
9915 
99 1 j  

10010 
10010 
157 50 
214- 
273 75 
27375 
29060

117—
9910
°925

9890 
11055 
12350 
9870 
9890

10ó|—
99—
<990
99:10
9885
98.90

- i 
94,85 
9490 
8440 

20950 
209— 
153(25

9475

Tl
97 10

,0 2

Mttuja
91135
95135 

100 30 
10(530 
15950 
2 2 0 - -  

275'j75 
275|7ó 
291 60

11720
9930
9945

9990 
11755 
12450 
9 9!70 
9985

107
100 -

<990
10010
9^85
9990

i
9505 
9510 
8460 

21150 
221 —  

15525

95175
97j2Ó

9 d 0  
103 -

D e p e sz e  z targu p ien iężn eg o .
W ie d e ń ,  d. 9 listopada. Z am knięcie w czorajszej g ieł­

dy popo łudn iow ej notow ano: Akcye austr. Z ak ładu  kredy­
tow ego  67575 Akcve w ągier. Z akładu  k redy t 809”— Akcye 
Angin banku 314 50, Akcye U nionbanku 3ó4’— Akcye Lan- 
de.uanku  443 50, Akcye B anitvereinu 557-— . Akcye B cden 
credit 1058'—, Akcye gal. Banku hipot. 570- — , Akcve 
kolei państw ow ych 6 7 6 —, Aitcye kolei południow ej 17550
Akcye Tram w ay A .  , B. —' —. Akcye kolei E lbethal
449"—, Akcye kolei nółn . 5730 3keye kolei czerń.
579'— Akcye Aloiny 604 -  Akcye Rima M uranyi 568 —
A żcye Prag. T ow . żel. 2675 A kcy. Fabryki broni
573-—, Akcye tu reck ie  ty toń. 42650. Akcye galic. karpac. 
Tow  naft. 673-— — Óblig. węg. ind. 94-70, R enta ma-
,o\va 99-10, Austr. R enta ko ronow a 99‘10 Węg. R enta ko -

u a i. poz. Kraj. z r. io 9 5 ....................................... 44
u a i. obi. prop. z r. 1839. . . . .
Pozyczka m iasta Lw ow a z r. 1900 . . . 4ł/e 

„ „ z r. 1896 . . .  4
„ W iednia z r. 1874- . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1802........................... 6
L i s t y  z»»tat«nej (O blig. hip. i listy dłużne). 
A ustr. zakł. kred. ziem ski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ........................... 5

.................................4
Gal’! akc. b. h z 10°/o pr. 1. w 39Va 1. . 5

„ „ „ los. w oO lat u .  austr. . 4*/2
„ „ „ los. w 50 1. w. koron. . 4^2
„ „ „ los. w 60 l a t ............................ 4
„ T ow . kred. ziem. lo s w -56 lat . . 4

» los. w 41 lat . . 4
„ „ „ „ aaw n. enus. . . .  4

Banku krai. ula G al. i Lod. w 511/s 1. 4Vs
„ „ „ „ „ iw a  w 5 7 łT .  4
„ „ oblig. kom un. 2 em is . . .  5

3 e. 1. w 4? 1.4*/s 
„ „ .  4 e. 1. w 43 1, 4

„ kol. 1. w. 571, : 1. . . 4
Ausu-. węg. Banku los w 50 1. \t. au str . 4

„ „ „ l o s  w 50 1. w. koron . 4
O bliffseye z p raw o m  p ie r " ( . 'e ń in w s  
Kolej półn. ces. Feru. em. z r. 1886 . . 4

L w ow -C zern.-Jassv 1884 n. 10°/o . 4
'  jggą . . . .  4

W ęg.-Ga ” kolej em. 1870 ...........................  31/-
» „ * 1878 .................................5
„ „ „ „ 1887 4

L o sy  p ro cen to w e (za sztuk 1 
Austr. zakł. kred. obi. p i . em. 1880 po 100 zł. 3

„ „ , „ 1889 dc 100 zł. 3
i Uregul. Dun. *. r. 1870 po lUU zł. w. a. . 5
1 W ęg B anku hip. pr. 1. z po 10U zł. w. a. 4
P o^ -czk a  serb ska  prem . po 100 f r . . . . 2

L osy te/p i centow e (za sztukę). 
Budapesz.efiSKie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł k re a  dla handlu  i przem . po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k ................................................
Pożyczka m. Insbruku  po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka m iasta K rakow a po 20 zł w. a.

„ prem . m. L ubiany po  20 zł. . . 
O fen (Buda gin. m.) po 40 |f .  w. a. . . 
Palffy po 40 zł. m. k
Czerw, krzyża austr, tow po 10 zł. . . .
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98 
94

121
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98 
101
9y 

110
10030
100
97
97
99
99

100
97
97

100
9640
9ól40
9yiiu
9y

99]
90
97
92|90

112.-
10O-

2841— 
-2911- -

258 
103

23 25
456—1 
143 

79

57 
lóo 
174 — 
47'50

99
98
95

122
119

99 
102 
10C 
111 
101 25
101125
98
97

101 
9850 
98

10150
9740
9740

100,10
10060

100
91
9L

113
*.01

294— 
300 
269 
267 
ilu

25 
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149 

- A  87 
94

25

63 
174
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ronow a 94‘8C, 5 t  1. Listy T ow . k red . ziem . 9 "5 5 , 4 proc.,, 
listy Banku hip. 97"2S, p łacono  41/* proc. listy Banku hipot. 
100o0, 5 proc. listy B tnku  n ipo ierżn . liO'5Ó, 4 oroc. bsty 
Banku kraj. 93 '— 4Vj°> listy B anku kraj. IOJ’90, 5 p ro  :
kom unalne obngacye B anku kraj. — , Jb ligacv»  propi- 
nacyine 98'90. 4 p to . G al. jio t. jeraj. 2 i893 r, 98-’. 0 , 4 prei 
pożyczka m iasta l .^ o w r  96-20, Losy tu reck ie  16350, MarK 
117 52 Ruble 253-75, K reayty —’—, AlDiny—.— W ęgier. 
kred. —•— , u n io n b an k  — ' - K oieie. — ros.  5 oioc. 
pożyczi.a 1906 83-70.

U sposobienie pom im o niepodw yższenia stopy  pro- 
cento t. ej w Londynie słabe z pow odu słabych kursów  y/Ame­
ryce, Londynie i Berlinie.

W ie d e ń . (T el. w ł.) W obec lepszego  ocen ien ia  sy- 
tuacyi ta rgu  p eniężnego  m im o rezei wowar.ei spekulacyi, 
ku rsy  d o ść  do b rze  się ustaliły , w dalszym  ciągu jednak  
ze w zględu na n iepew ność, czy  bank  angielski odstąp i 
od zam ierzonego  podw yższen ia  raty procen tow ej, na­
stąp iło  osiab ien ie  tern bardziej, ze  zg ło szo n o  rów nież 
sp ad ek  w artośc i am erykańsk ich .

B e r lin , d. 9 listopada. ITzy zam knięciu  w czorajszem  
giełdy: Kreuytv 21210, Staacsbahny l^ -óO  Discont-o Co- 
nand it 181 2. Berlin. Tow . handi 16950, Laura 242 25, b o - 
■iumerv 232’75 Kolei połuun. w schoan io -p ru ska  —•—. Ru­
bel za go tów ką 21575, Kolej w arsc.-w ied. 126 75, Kolej m o­
rza śródziem nego  — , Kolej M erid ionalna !56'75 Losv 
tu reck ie  14 ;,25 R enta w łoska  „H am ener*  kopalnia
węgla 211T 0 , Kolej M arie-.burg-M ław ka —' • , K onsoiida- 
cye 450-75 Lom bardy 34 »0, Kolej H enry 147-25, Niemiecki 
bank narodow ” 127-70. K anada P ro ie rred  177" —, Akcye że­
glugi hamburs.óe.1 155-10, Kurs w arszaw ski — , Huta 
„D onnersm ark*  261"— 3%  pr.:. renta rosy jska  z r. 1894
67-90, 3-8 prc. ren tr rosyjska 71-— 4 pic. renta rosyjska
z r. 1902 77 20, 4Va prc. ren ta  rosyjska z r. 1905 8925 
R heinische S tahiw erke \92 2b. G elser Kirchen 22F9C.

B e r l i n ,  d. 9 listopada. 4 proc. w ęgierska ren ta  z ło ta  
— , węgiei ska  ren ta  ko ronow a _ ■ _ ,  Austr. akcye k re ­
dytow e 212-10, S iaatsbahny  144 o0. c-omDardy 3480  * Di­
scon to  C om andit 181 -25, Ruble 21575.

T en o en cy a : popiaw iona
f r n u K l n r t ,  d. 9 listopada. W czorajsza g iełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  papierow a 100-— , Austr. renta 
srebrna ' - ,  Austr. ren ta  złota 99-45. Austr. akcye k re ­
dytow e 212 20, StaatsbH . iv  144 80. L om bardy 3490, 4-proc. 
austr. ren ta  ko ronow a 99'05.

T endencya: silna.
P a r y i ,  d. 9 listopada W czorajsza g ie łaa  w ieczorna 

4 proc. ren ta  francuska 95-55 4 proc. ren ta  w łoska  —•—
4 proc. h iszpańsk ie  E x terieurs 94'80, Losy tu reck ie  —•__
N ow e .ureckie C onsole  — , U ttnm ariy  6 7 3 — D eber 
524- -  C hartered  , Rio- into 13-71 R enta tu recka  C. 
— Rent a  turecita B. — , L ancaster — , Rents buł­
garska  — , R enta g recka —

T endencya. _ _ _ _ _

T a rg  zb o ż o w y  i to w a ro w y .
B u d a p e s z t  8 listopada. Pszenica na kw iecień 1907 r. 

od 740  do 741, Pszenica na maj od —•— Jo  — 
P szenica na październik  c d 0-— do 0"— Ż yto na kw ie­
cień 1907 r. od 650  do 6 5 i ,  Ż yto na paźdz. od 0"— 
do 0-—, O w ies na kw iecień 1907 r. od 7T3 do 7T4, 
O w ies na paźdź. od 0-— ao 0 —, K ukurudza na  s ie r­
pień — do — , kukurudza na w rzes. od —. -  do —■—,
kukurudza na maj 1907 od 5T3 do 5-14, Rzepak r.a 
maj — do - • —, R zepak na sierp ień  od  13-15 do 13-25

P ogoda, pochm urno.

Przyjechali do Lwowa
D n.a 8 listopada b. r.

B o t e l  I r a p e r S s l .  Hr. K lem ens D zieduszycki z M ar­
tyno wa, W ładysław a T chórznicka z Nadyb, A leksander Ko­
bylański i.e si.ow idow a, M aryan W ojciechowski z Pnikut, 
S tanisław  H om olacs z W erchraty, Jan  jęd rzejow icz  ze  Sta- 
rom ieścia, dr. W itold W iesenberg  z D rohobycza, d r Kazi­
m ierz L utostaw ski z K o so w a , W ładysław  Bogdanowicz 
z K osow a, M ieczystaw Bogdanow icz z K osow a, Stanisław  
bw ida 1 W arsuawy, M arya B iskupska z Podo la  ros.. Jakub 
K osennek 2 W iedn ia , G ustaw  H u tte r z  W iednia , W ilhelm 
B au z R zeszow a, A lbert V .c h J e r  2 W iednia, Ju lia  Sm oleń­
sk a  z N iegowiec, Adolf W ertscb z Kraicowa.

T o b  
60— 

20350 
77—

Czerv krzyża węg. tu  w. po 5 zł
Fundacyi a icyks. R uaolfa po 10 z ł....................
Salm a po  40 zł. m. k...............................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. . . . 
T ureck ie  obi. kul. po 400 fr . . .
K om unalne m. W .edrna z r. 1874 po 10C zł. 
K upony 1 3°/o) obligacye prem iow e ( 1880 .

p re- > 5% ) austr. zakł. kr. ziem . ( 1889 . 
m iow e J 4%  nożyczki pr. węg. Banku hip. 
A K c y e  (przedsięb io rstw  transportow ych). 

Buk. kol. lok. aKc. pierw  20C zł. .
„ „ „ akcye zak tad  200 zł. .

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m k. . 
„ Lw ów -B ełzec (akc. pierw .) 200 zł. . .
„ Lw Sw-Czern.-Jassy 200 z ł..........................
„ Lwów -K lepa^-ów-Jju orów  4°/c . . .
,, w schodn. gal. lokal. 200 z i ........................
„ państw ow ych 200 zl =  500 fr. . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł...........................

A h c y e  b a n k ó w  (za sztukę).
Banku A nglo-austr. 249 K or.......................
W iedeńskiego Banku zw iązk. 400 k a r  
Peszt. Banku nandl. 100P + ' . .
z,akład ..red. dla nar.cnn 1 urzem . 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 K or.................................
Galie. Banku hipo tecznego  40’j  Kor. . . 
Galie. Bamcu lin handlu i przem . 400 K o i, . 
c a n k u  d>a krajów  koronnych  400 Kor. . •
BanKu A ustro-w ęg 1400 ......................................
Uzesk. Banku ZwiązK. 200 Kor. . . .
Ż ivnostenska banka 200 Kor.................................

A k e y fc  (p rzedsięb io rstw  pr em ysłow ych).
G ahc. karp . naft. tow . 500 K or...........................
Schodnicy 500 K or....................................................

W e k s l e .  (Czeki, dew izy k ró tko te im in .). °/o 
Berlin i niem. rr. bank za  100 m arek . . 3 
Londyn za 10 funtów  sz te r.............................2ł/s
Paryż za luO fr.
P etersburg  i W arszaw a za  100 rubb 
W łośnie banknoty  za 100 lirów  .

W alu ty.
D ukat c e sa rsk i.................................
20- i r a n k ó w k a .................................
20-markówk< .....................................
Suw eryn angielski z ł ...............................
N iem ieckie banknoty  za ldó m arek . 
W łoskie banknoty  za lir 100 . . ,

Ruble bankno ty  za 100 rubli

3
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O d p o  ) i CUc

Z  d ru k a rm  „ b ło w a  F o is k ie g o , we L w ow ie, pod  zarządem  Jó zefa  Ziem bicsK  »go,
Nakładem  S p ó łk i w y d a w n iczej w e  L w o w ie , S tow . zar. z o g i .  p oręk ą .

P a p ie r  z fabryki b ra c i F ia łkow sk ich  w Białej i C zań cu


